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Wiadomości miejscowe.
— W dniu jutrzejszym w c. k. sądzie de­

legowanym miejskim, w sprawach karnych, 
jako w sądzie prasowym krakowskim, ma się 
odbyć rozprawa główna przeciw panu Janowi 
Kwiatkowskiemu, redaktorowi odpowiedzial­
nemu K uryera Krakowskiego, oraz p. Józe­
fowi Łakocińskiemu, zarządcy drukarni Czasu, 
oskarżonym o umieszczenie w Nrze 29 K u ­
ryera  z d. 18 listopada r. z. kilku artyku­
łów politycznych, wykraczających za program  
tego pisma.

—  Kom itet przedwyborczy krakowski w daw­
niejszym składzie swoim odbył onegdaj posie­
dzenie z powodu przypadającego w d. 20 bm. 
wyboru trzeciego posła z m iasta Krakowa. 
Zdawałoby się, że ponieważ kom itet jest ten 
sam i głosowanie próbne już się z liczniej­
szym udziałem członków odbyło, więc posta­
wionym zostanie ten kandydat, który z ko­
lei po postawionych dawniej otrzym ał najwięk­
szą ilość głosów, to jest dr. W arschauer. Tak 
nakazywała lojalność i kousekwencya, ja k  to 
w owej epoce wykazał Czas. Tymczasem po­
stąpiono inaczej. Szczupłe grono obecnych 
członków kom itetu wystąpiło z nowemi kan­
dydaturam i dra Maksymiliana Zatorskiego i d ra  
Feliksa Szlachtowskiego. N a 21 głosujących 
pierwszy otrzymał głosów 9, drugi zaś 8, in ­
ne głosy padły na sędziego J . Louis i d ra  
W arschauera. R ezultat ten nie je s t wszakże 
stanowczym i dopiero zgromadzenie przedwy­
borcze, które ma być zwołane na czwartek, 
ostatecznie rozstrzygnie czyja kandydatura bę­
dzie uważana za komitetową.

—  Jak  corocznie, w ostatni poniedziałek 
odbędzie się w sali hotelu Saskiego bal, na 
korzyść szpitala św. Ludwika.

Nie potrzebujemy polecać tej dobroczynnej 
zabawy względom naszej publiczności, k tó ra  
tłum nie zapełniając co rok hotelową salę, daje 
zawsze gorące poparcie tak  wysoce szlache­
tnej instytucyi, będącej jednetn z największych 
i najpożyteczniejszych dzieł filantropii naszej. 
B al ten zresztą s ta ł się jedną z najwybitniej­
szych chwil w życiu karnawałowem naszego 
m iasta i gromadzi najwykwintniejsze sfery to ­
warzyskie. Nie wątpimy, że i w tym roku 
sala zapełni się tłum em  naszych uroczych 
dam i młodzieży, którzy oprócz zabawy mieć 
będą tę  pociechę, że niosą szlachetną pomoc 
dziecięcej niedoli.

—  We środę odbędzie się wielki bal w do­
mu profesora uniwersytetu doktora J . W so­
botę zaś w domu adwokata doktora R.

—  W  sobotę odbyła się w sali strzelnicy 
tutejszej pierwsza tegoroczna zabawa, o któ­
rej powodzeniu pod względem ożywienia i nie­
powodzeniu pod względem udziału, donieśliś­
my. Komitetowi kierującemu zabawą, należy 
się podziękowanie za staranne urządzenie. 
Uprzejmość gospodyń, porządek pod każdym 
względem wzorowy, dobry bufet, wyborna mu­
zyka, w ogóle, nic nie pozostało do życzenia, 
tylko więcej gości. Nie możemy się jednak

wstrzymać od pewnych uwag z życzeniem, 
aby trafiły do przekonania. Jeżeli k tóre gro­
no mieszczan, to beżwątpienia familie należące 
do to w. strzeleckiego, mieszczą w sobie wszy­
stkie warunki harmonii. Dawniej bale tego 
towarzystwa odznaczały się tak  jak  teraz, ser­
decznością i swobodą w zabawach oraz udzia­
łem najliczniejszym. Ubolewano tylko, że lo­
kal był za szczupły. Towarzystwo kurkowe 
wybudowało lokal obszerniejszy, odpowiedniej­
szy, a to z wielkiem poświęceniem i nadwe­
rężeniem fuuduszów, zachęcone usprawiedli­
wioną nadzieją, że dochody z zabaw i wie­
czorków pokryją uszczerbki i ukończą urzą­
dzenie nowego lokalu. D otąd jednak nie ziści­
ły  się te  nadzieje, gdyż na zeszłorocznych za­
bawach jak  i na sobotnim wieczorku pojawiło 
się tylko kilka rodzin należących do tow. 
kurkowego, a gdyby nie o wiele liczniejszy 
udział rodzin nienależących do towarzystwa, 
wykazałby bilans karnawałowy znaczny defi­
cyt. Zdawałoby się, że członkowie towarzy­
stwa wpierwszym rzędzie czuć powinni obo­
wiązek utrzymywania i zachęcania do zabaw tak  
miłych, i że głównie na ich rodziny liczyć 
wypada, ale dotąd, jak  się pokazuje, nadzieje 
po części zawiodły. Co też może być przyczy­
ną : czy obojętność członków? czy są może nie­
zadowoleni z komisyi wybranej do urządzania 
zabaw ? Odpowiedzieć na to otwarcie musimy, 
że ani jedno ani drugie. Rodzin należących 
do tow. jest spora liczba, bo sto kilkanaście, 
a co do urządzenia zabaw słychać same po­
chwały dla komisyi. Musi być inna przyczyna 
i jeżeli nam wolno być otwartymi, powiemy 
śmiało, że nadto wygórowany przepych w stro­
jach pań w roku przeszłym zagrodził wstęp 
na salę balową liczącym się z funduszami ro­
dzinom. Dlaczego panie odstąpiły od dawniej­
szego zwyczaju skromnej toalety a przez to 
swobodniejszej i serdeczniejszej zabawy z jakiej 
tow. strzeleckie słynęło? To jest doświadczo­
ne, że przesadzony przepych w ubraniu ta ­
muje swobodę i serdeczność zgromadzonych 
w celu zabawy, że zniewala do stronienia wie­
lu  niechcących, albo niemogących dorównać 
podobnym zbytkom. Jeżeli więc chcecie, łas­
kawe panie , aby owe słynne ze swej ocho- 
czości zabawy towarzystwa strzeleckiego wró­
ciły do nowej sali, unikajcie przesady w stro­
jach, bo ona z pewnością doprowadzi do naj­
smutniejszego rezu lta tu  to jest, do pustek.

— Dzienniki od czasu do czasu poruszają 
różne sprawy społeczne, ja k  n. p. kwestyę 
sług, tanich kuchni, oświecenia stanu włościań­
skiego i t. d. Jedną z najważniejszych bezwa- 
warunkowo bieżących spraw, jest ukształce- 
nie i umoralnienie sługi, stanowiącej niejako 
część składową każdej familii. Rzecz tę  pod­
nosiliśmy w naszem piśmie i ja k  dochodzą nas 
wieści, niektóre osoby poruszają już nawet 
myśl założenia na seryo szkoły niedzielnej dla 
sług.

W najniższym rzędzie hierarchicznym lokai, 
kamerdynerów, pokojówek, kucharek i t. d. 
stoi bez wątpienia stróż kamieniczny. Jest to

istota skazana na pracę dniem i nocą. Rano 
o piątej już musi zająć się omieceniem i u- 
porządkowaniem podwórza i chodników. Po­
tem musi się zająć swojem rzemiosłem, gdyż 
zwykle obowiązki stróżów kamienicznych speł­
niają niedoszli artyści kunsztu krawieckiego, 
szewckiego lub innego, a jeszcze ci mają jaki tar 
ki zarobek. Jeżeli zaś nie posiada żadnego 
z talentów, odnoszących się do tych wyzwolo­
nych sztuk, to chcąc zarobić na nędzny ka­
wałek chleba, zajmuje się obsługiwaniem mło­
dych panów, którzy mu płacą miesięcznie nad­
zwyczaj h ijnie, bo guldena, lub najwyżej dwa. 
Szczęśliwym się nazwać może, jeżeli ma dwóch, 
lub trzech takich panów. Większość stróżów 
jest zwykle ekspresami i cały dzień stać mu­
si na słońcu, deszczu i zimnie, aby zarobić 
kilkadziesiąt centów na utrzym anie siebie i 
familii, gdyż najhojniej uposażeni stróże, m a­
ją  tylko darmo mieszkanie, a w wielu do­
mach muszą jeszcze dopłacać. Noc nadejdzie, 
szczęściem jeżeli w domu zamieszkują ludzie 
stateczni i poważni, którzy wracają wczas do 
domu, to stróż może się wyspać, lecz jeżeli 
dom zamieszkały jest przez młodych ludzi, to  
od 10 godziny do samego otwarcia rano b ra ­
my, ciągle jest on budzony i nieubrany, po 
błocie i śniegu, idzie otwierać bram ę. Dobrze 
jest, jeżeli mu się oberwie szóstka, lecz więk­
szość młodzieży zwykle goła, najwyżej da do­
bre słowo. Czyżby nie warto nam  pomyśleć
0 polepszeniu losu tych nieszczęśliwych pa- 
ryasów naszej ludności ? czyżby nasi filan- 
tropowie, myślący ciągle o poprawieniu doli 
roboczych zwierząt, nie raczyli zajrzeć w pod­
ziemne suteryny, pełne wilgoci i nieczystości, 
a zamieszkałe przez stróżów i ich rodziny i 
zbliska chcieli się przypatrzeć ich nędzy?

Czyżby nie warto przynajmniej o tem pomy­
śleć, aby zaprowadzić taki system, jak  w P a­
ryżu, gdzie nie potrzebując wstawać z łóżka, 
za pociągnięciem sznurka otwiera się bram a, 
lub też, żeby panowie właściciele kamienic 
każdego lokatora zaprowidowali wr klucz, ja k  
się to praktykuje za granicami Austryi, aby 
mógł stróż spokojnie wyspać się w nocy.

Rzecz to warta zastanowienia, a my z na­
szej strony chętnie ofiarujemy miejsce w' ko­
lumnach naszego pisma każdemu projektowi, 
któryby miał za cel polepszenie m aterjalncgo
1 moralnego bytu tych nieszczęśliwych.

—  Przejeżdżający onegdaj wieczorem przez 
Kraków' namiestnik Alfred hr. Potocki przyj­
mowany był na dworcu kolei przez reprezen­
tantów władz miejscowych, autonomicznych 
i politycznych. Jednocześnie z hr. Potockim 
jechali z W iednia wice-marszałek sejmu p. 
Pietruski i Ludwik hr. W odzicki, k tóry  jak  
twierdzą powszechnie ma zasiąść krzesło m ar­
szałkowskie.

—  Przypom inam y naszej publiczności, aby 
wcześniej zamawiała bilety na przedstawienie 
Wielkiego człow ieka ; podobno na sobotnie 
przedstawienie wszystkie miejsca numerowane 
już rozebrane zostały.

—  Zwracamy pokorną prośbę do szano-



wnego pana biletera przy krzesłach partero­
wych i do innych panów, którzy znajdują, przy­
jemność w ciągiem wychodzeniu i powracaniu 
do sali teatralnej, podczas przedstawienia, aby 
mieli pewien wzgląd na osoby stojące na schod­
kach, bo skutkiem ciągłego otwierania drzwi, 
najprzód przeszkadzają słuchaniu sztuki, a po- 
wtóre nieustający przewiew w iatru, nie każde­
mu może posłużyć na zdrowie. Dodajemy je ­
szcze i to, że już w świątyni Salomona, Chry­
stus z krużganków wypędzał przekupniów i 
pan Szczawiński ze Szczawina, bileter przy 
krzesłach, wszelkie kupczenie afiszami ze swe- 
mi kolegami, wypłacanie im gotówki, powinien 
odkładać na chwilę antraktu, a w ciągu samej 
sztuki dać temu pokój, jeżeli nie chce, aby 
go spotkał los owych biblijnych kupców.

— Od p. Wolfa Pamma odbieramy obszer­
ny list w znanej sprawie brylantów. Znajdu­
jemy w nim wiadome już szczegóły, które 
w artykule wyjętym z Presse i w podanem 
przez nas sprostowaniu tego artykułu ogłoszo­
ne już zostały. To nas uwalnia od umieszcza­
nia tego pisma, nadmieniamy tylko, że z listu 
widzimy, o czem zresztą wcale nie wątpiliś­
my, że p. Pamm działał w tej sprawie prze­
zornie i lojalnie, nie dając się uwieść bardzo 
ponętnej pokusie, zasięgał wszędzie informa- 
cyj, żądał dowodów i nie przestawał na byle- 
jakich, a gdy sprawa wydała mu się podej­
rzaną, sam o niej zawiadomił policyę, w oso­
bie p. komisarza Engla, ostatecznie zaś, po­
mimo, że muj przysłano pokwitowanie z zapła­
conych niby 3,000 złr., sam złożył sądowi bry­
lanty , wraz z odnoszącą się do nich ko- 
respondencyą, prosząc o dalsze dochodzenie, 
celem zbadania komu miałby zapłacić 3,000 
złr., gdyby te brylanty mógł kupić.

— W sobotę odbędzie się w tutejszym tea­
trze wielka uroczystość, bo przedstawienie 
pośmiertnej komedyi Aleksandra Fredry „Wiel­
ki człowiek do małych interesów11. Odebra­
liśmy list z miasta, proszący, abyśmy zachę- 
clii publiczność lożową i krzesłową do wystą­
pienia w strojach balowych. Chętnie popiera­
my projekt korespondenta, lecz dodajemy, że 
niepotrzebnie podnosił tę kwestyę, gdyż o ile 
wiemy, bardzo wiele osób wybiera się w toa­
letach balowych i jesteśmy przekonani, że ca­
ły  ogół pójdzie w ślady tych osób i postara 
się, aby godnie uczcić tę niezwykłą uroczy­
stość wr naszym grodzie.

—  ̂Dochodzą nas zażalenia na restauracyą 
w sali redutowej, gdzie pomimo wygórowanych 
cen, potrawy są jak najgorzej przyrządzane i 
niesmaczne. W takim razie w intereste dy- 
rekcyi leżeć powinno, zmienić restauratora, 
lub postarać się zawczasu o innego na rok 
przyszły.

— Przedwczoraj umarła Magdalena z Ra- 
wiczów Dembińskich Kochanowska, w wieku 
lat 68.

 *------

Wiadomości zamiejscowe.
Ziemie polskie.

Warszaw. Pani W. Storm von der Chys, 
która była i u nas w Krakowie, jak o tem 
dawniej donosiliśmy, przed odjazdem z War­
szawy wystosowała do redakcyi Kwryera 
Warszawskiego list, w którym serdecznie 

dziękuje za gościnność doznaną w Polsce, 
a  w dalszym ciągu pisze, że zdziwioną została 
wysoką cywilizacyą, zamiłowaniem do sztuk 
pięknych, przeszłości i historyi, jakie spotkała 
u mieszkańców Polski.

Nie obeszło się jednak i bez czarnego punk­
tu, gdyż na zakończenie dodaje: „Tyle serca 
i życzliwości jakiej tutaj doznałam, każe mi 
zapomnieć nawet o bardzo wielkiej osobistej 
obrazie, jakiej, za przybyciem, doznałam od 
domu komisowego. . .  w Warszawie, przy od­
biorze przewożonych z mej galeryi z Wiednia

drogocennych obrazów, które w Towarzystwie 
zachęty sztuk pięknych wystawiłam.

Podobnego obejścia, jakiego dopuścił się 
względem mnie naczelny szef tego domu, nie 
zauważyłam nawet u naczelników dzikich po­
koleń indyjskich, którzy mnie u siebie przyjmo­
wali. Niech ten pan podziękuje gościnnej War­
szawie, że tę osobistą obrazę pragnę na zaw­
sze zapomnieć.

Austro-W ęgry.

Peszt. Owe z wielkim rozgłosem, ogromnym 
kosztem i natężeniem urzędów całego minister­
stwa węgierskiego urządzone śledztwo w spra­
wie handlu dziewczętami do Ameryki, uwień­
czone zostało pomyślnym rezultatem, bo schwy­
tano Adolfa Weissmana, naczelnika bandy, 
rozgałęzionej w trzech częściach świata, wraz 
z 22 pomocnikami. Jak teraz donoszą z Bu­
dapesztu cała ta  zgraja odstawioną tam zo­
stała do przeprowadzenia procesu. Jednakże 
nim sędziowie przystąpić mogli do zbada­
nia istoty czynu, pana Adolfa Weissmana już 
nie było, uciekł bowiem wraz z kolegami.

P raga. Jen. Czerniajewa policya wydaliła 
z Pragi. Odprowadzono go na kolej demon­
stracyjnie.

Fiume. Dwie angielskie panie Irby i Jon- 
ston, wypłynęły na statku „Miramar11 do Kni- 
na, aby ąsobiście nieść pomoc wygnańcom bo­
śniackim, umierającym z głodu i zimna. Dowie­
działy się one, że komitet w Kninie, przywła­
szcza sobie pieniądze przeznaczone dla wygnań­
ców, postanowiły więc same rozdzielać zapomo­
gę,Tnie zważając na dokuczliwe zimna i burze. 
Czyn ten odważny i szlachetny, godzien jest 
wszelkiego uznania.

JKagrnnica.
Kopenhaga. Przywódca socyalistów Brix ska­

zany został na 4 lata ciężkiego więzienia za 
przestępstwo prasowe i obrazę majestatu.

Lichtenstein. W księstwie Lichtenstein po­
wstało wielkie oburzenie z powodu zaprowa­
dzenia przez rząd waluty złotej. Korespondent 
do Augsburger allgemeine Z eitung , wyraża 
swoją obawę, aby tam nie przyszło do zabu­
rzeń publicznych. Obawy korespondenta są 
bardzo słuszne, bo to księstwo potężne, mają­
ce 2 mile kwadratowe obszaru, jak wiadomo, 
rozpuściło w przyszłym roku całą swoją czyn­
ną armię i jest faktycznie bezbronnem, bo 
przecież policy anta z Feldkirchen wypożyczać 
nie może podczas karnawału, gdzie jest on 
niezbędnie potrzebnym.

Londyn. Gazety angielski** donoszą, że 
w hrabstwie Kent, w miejscowościach dobrze 
osłoniętych, w ostatnich dniach grudnia za­
kwitły powtórnie narcyzy, fiołki i inne drobne 
kwiaty. Bzy i kaliny puściły pączki, tak, że 
cała okolica nosi na sobie charakter na wskróś 
wiosenny.

Londyn. Książę Wallii na wystawę paryzką 
1878 wysyła kolekcyę prezentów, ofiarowa­
nych mu przez maharadżów' i inne dostojne 
osoby, podczas jego ostatniej podróży do In- 
dyj. Z pomiędzy nich zasługuje na uwagę 
obraz, który otrzymał pierwszy medal na wy­
stawie w Madras, malowany przez rodowitego 
Hindusa, przedstawiający młodzieńca, grającego 
na gitarze.

Odessa. Do jakiego stopnia w obecnym cza­
sie dochodzi nędza w Odessie, służyć może 
za dowód następujący fakt- Dnia 25 grudnia 
r. z., w pustej drewnianej budzie, na ulicy 
Staro-porto-francuzkiej, znaleziono trupa wie­
śniaka Antonowa. Na trupie nie było żadnych 
oznak gwałtownej śmierci, sądząc więc z po­
łożenia, w jakiem się trup znajdował, oraz 
ze straszliwego wyrazu boleści rozlanego na 
twarzy, utwierdzono się w przekonaniu, że 
śmierć nastąpiła skutkiem samobójstwa. Le­
karze miejscy Lisner i Zimmermann, dokonali 
na trupie sekcyi, z której okazało się, że An­
tonów umarł z głodu. Żołądek zmarłego był

absolutnie próżny, a w gardle znaleziono ka­
wałek podeszwy od buta, szerokiej na trzy 
palce, kawałek węgla drzewnego, oraz zgniłą 
rękawiczkę.

Odessa. Wypadki szkarlatyny i diphteritis, 
które grasowały tu epidemicznie, obecnie prawie 
całkiem ustały. Ceny nafty ciągle spadają. 
Obecnie za skrzynię płaci się 8 rubli i prze­
powiadają jeszcze większą zniżkę.

Paryż. Porywanie dzieci, zwłaszcza chłop­
ców w wieku od lat lo  do 12, znowu jest 
na porządku dziennym w Paryżu. Wr ostatnich 
czasach zdarzyło się tam pięć sądownie stwier­
dzonych wypadków tej zbrodni. Pierwszy zda­
rzył się w dzielnicy Notre Dame des Champs, 
a gdy policya rozwinęła tam większą czujność 
złoczyńcy, przenieśli się do Quartier del’Europe.
0  dwóch porwanych chłopczykach nic dotąd 
nie wiadomo, trzeciego zwłoki znaleziono w Se­
kwanie, czwartemu udało się umknąć swoim 
prześladowcom, a piąty po kilku dniach po­
wrócił do domu rodziców, z śladami więzów 
na rękach i tak przerażony, że nie chce nic 
powiedzieć o tem, co go w ciągu tych kilku 
dni spotkało.

Paryż. Mac-Mahon, teraźniejszy prezydent 
rzeczypospolitej francuskiej, mieszka w budyn­
ku prefektury w Wersalu, podczas obrad zgro­
madzenia narodowego. Urządzenie wewnętrzne 
tego pałacu doznało wielkiej zmiany. Posadzki 
kamienne, zostały zasłonięte obiciami sukien- 
nemi, aby prezydent, lubiący przechadzać się 
po pokojach, mógł zadość czynić swemu na- 
wyknieniu. Pokój sypialny również zmienio­
ny, kobierce, krzesła i zasłony są koloru czer­
wonego. Na przeciwko drzwi, w kącie pokoju 
stoi długie, wązkie żelazne łóżko z jednym 
tylko materacem. Obok łóżka stoi mały sto­
liczek z hebanowego drzewa, podarunek kró­
lowej Hiszpanii, z zagłębieniem w środku, za- 
wierającem kilka cygar doborowych hawań- 
skich. Oprócz tego umieszczone są na stoliku 
książki i świeca, przy której blasku marsza- 
szałek Mac-Mhon zwykł czytać i palić do póź­
nej nocy. Przy ścianie przeciwległej obok 
drzwi wisi obraz wielki, przedstawiający bi­
twę pod Solferino pędzla Horacego Yerneta, 
gdzie na pierwszym planie wymalowany Mac- 
Mahon, kierujący atakiem kawaleryi. Pod tym 
obrazem stoi stół pokryty książkami i przy­
rządami do pisania a obok niego umieszczona 
trąba głosowa z rurką gutaperkową prowa­
dzącą do pokoju pułkownika Lamberta, woj­
skowego intendenta dworu prezydenta. Trzecia 
ściana zakryta cała ogromną kartą Francyi 
z podziałami strategicznemi i nakreślonemi 
ręką marszałka uwagami. Przy czwartej ścia­
nie efektownie odbija się białe marmurowe 
popiersie małżonki prezydenta. W ogóle, całe 
urządzenie mieszkania naczelnika rządu F ran­
cyi odznacza się wielką skromnością.

Porto-Ferrąjo. Parowiec „Gorgona11 d. 25 
z. m., wypłynąwszy z Porto-Ferrajo na wy­
spie Elbie, z pewną liczbą skazańców wło­
skich, których odwieźć miał do Liworno, za­
ginął bez wieści w drodze, która zazwyczaj 
nie trwa dłużej, jak 6 do 8 godzin. Nasuwa 
się więc przypuszczenie, że galernicy podnie­
śli na okręcie rokosz i pozbywszy się w skry­
tobójczy sposób kapitana i osady, pożeglowali 
ku wybrzeżom afrykańskim.

Nowy-York. Prezydent Stanów Zjednoczo­
nych, przesłał rządom państw europejskich 
relacyę o nowopodjętych badaniach, co do 
możliwości przekopania przesmyku Panamy
1 urządzenia międzynarodowego kanału, któ­
ryby środkiem kontynentu amerykańskiego na 
Nicaragua, łączył morze Atlantyckie z Spo- 
kojnem. Prezydent poleca rządom najusilniej 
projekt tego przedsięwzięcia, wykazując wiel­
kie korzyści, jakieby z wykonania wypłynąć 
musiały dla handlu międzynarodowego. Po 
nadejściu opinii rządów w tym przedmiocie,
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Archeologia i sztuki piękne.
—. W Warszawie spodziewanym jest zna­

komity fortepianista, profesor wiedeńskiej a- 
kademii muzycznej p. Emil Śmietański.

prąjekt przedłożony będzie kongresowi Sta­
nów Zjednoczonych.

----------- X ----- -----

Wiadomości literackie.
— Jak się dowiadujemy z korespondencyi 

Wieku, redakcya Czasu pozyskała bardzo 
zdolnego współpracownika. Jest nim znany 
i powszechnie ceniony Edward hr. Raczyński, 
który obejmie w tymże dzienniku dział poli­
tyczny. Przy tej sposobności z radością donieść 
możemy, że stan zdrowia p. Aleksandra Szu- 
kiewicza, z każdym dniem polepsza się i nie 
pozostawia wiele do życzenia.

— Dr. Karol Estreicher układa spis przed­
miotów zawartych w 32 tomach czyli 16 ro­
cznikach Tygodnika illustrowanego. Spis ten 
wyjdzie w połowie r. b.

— W miesiącu bieżącym wyjdzie we Lwo­
wie dzieło p. t. „Praktyczna nauka stylu", 
napisane przez Teofila Olpińskiego, znanego 
autora „Gramatyki praktycznej polskiej". Po­
przednia praca p. Olpińskiego, odznaczająca 
się samodzielną i racyonalną metodą, odpo­
wiadająca ze wszechmiar postępowi szkół na­
szych, daje nam rękojmię, że i to nowe dzieło 
odpowie celowi swemu.

— Znakomity powieściopisarz T. T. Jeż 
kończy obecnie powieść p. n. „Mahmud-pasza 
Rotołowicz", osnutą na tle dziejów południo­
wej Słowiańszczyzny, a przeznaczoną do T y­
godnika iIlustrowanego, zaś Biesiada lite­
racka zapowiada nową jego powieść p. n. 
„Z ciężkich dni".

— J. I. Kraszewski pisze dla Tygodnika 
illustrowanego powieść dwutomową, której bę­
dzie bohaterem Fleming. Będzie to więc nie­
jako dopełnienie „Briihla" i „Hrabiny Cosel". 
Biesiada literacka drukować będzie komedyę 
tegoż niezmordowanego autora p. n. „Słomia­
na wdowa".

— Pani Walerya Marrenć (Morzkowska) 
napisała nową powieść p. n. „Złote runo", 
której druk rozpoczyna Tygodnik iIlustrowa­
ny. Druk powieści tejże autorki p. n. „Histo- 
rya bankruta" zapowiada Biesiada literacka.

— Pisma warszawskie, jak wiadomo, dru­
kują mnóstwo tłumaczonych powieści. Obecnie 
p. Józef Unger ogłasza, że ma przygotowane 
do druku w wydawanych przez siebie pismach 
przekłady powieści: „Ostatnia z Rekenburgów“ 
Luizy von Franęois, i „Janina" angielskiej 
autorki pani Newman, „Gra w chowanego" 
Alfonsa Karra w przekładzie F. Faleńskiego 
i „Nieznani bohaterowie" w przekładzit z fla­
mandzkiego przez Wł. Wolskiego.

— P. Sygurd Wiśniewski napisał dla war­
szawskiego Wędrowca dzieło podróżniczo-opi- 
sowe p. n. „Dzieci królowej Oceanii".

— Biesiada literacka zapowiada druk ko- 
medyi p. Michała Bałuckiego p. n. „Nowy 
teatr".

—  Tydzień  piotrkowski, z powodu małej 
liczby prenumeratorów, zmuszony był zawie­
sić znów swoje wydawnictwo. Smutno zapra­
wdę, aby takie miasto jak Piotrków wraz 
z zamożną okolicą, pozwoliło na coś podo­
bnego.

— Radca ministeryaluy dr. Kremer v. Au- 
enroda, zajmujący posadę przy międzynaro­
dowym trybunale w Kairze, wynalazł nieda­
wno dzieło nader cenne w języku arabskim. 
Jest to geografia uczonego arabskiego, Islachri, 
chodząca z r. 1193. t. j. z tego czasu, z któ­
rego mało dotąd arabskich posiadamy manu­
skryptów.

T e a t r .
— We czwartek drugi występ p. Płaczko- 

wskiej w „Lekkiej kawaleryi". Dodany będzie 
„Teatr amatorski" p. Michała Bałuckiego.

W Poznaniu na benefiis panny Heneman 
odegrano „Egmonta".

— Towarzystwo dramatyczne p. Krausego 
z Suwałk udało się do Łomży.

— Teatr ruski p. Romanowiczowej wyje­
chał ze Lwowa do Brodów, gdzie dzisiaj dać 
ma pierwsze przedstawienie.

— Pani Krystyna Nillson zbiera w cesar­
skiej operze w Wiedniu oklaski i guldeny. 
Na przedstawieniu „Fausta", w którym śpie­
wała rolę Małgorzaty z ogromnem powodze­
niem, był obecny arcyksiążę Rudolf, następca 
tronu i wszyscy arcyksiążęta, bawiący w Wie­
dniu.

— W Paryżu, ma się wkrótce ukazać na 
scenie teatru Vandeville, nowy utwór Sardou, 
p. t. „Dora“. Jeżeli cenzura pozwoli, sztuka 
będzie nosiła inny tytuł „Szpieg żeński". Au­
tor chłosta i wyszydza cały zastęp dam wiel­
kiego świata i loret, które sprzedają się ob­
cym rządom i pomagają do odkrywania taje­
mnic politycznych. Z dawien dawna Paryż 
był zawsze ogniskiem podobnych intryg, a nie­
które świetne salony przedmieścia Saint-Ger- 
main i ulicy St. Ilonorć, i podtrzymywały 
i podtrzymują swój przepych rublami moskiew- 
skiemi i talarami pruskiemi. Należy się wdzię­
czność panu Sardou, że pierwszy odważył 
się zedrzeć zasłonę i pokazać światu w całej 
nagości jednę więcej plagę, toczącą społe­
czeństwo francuzkie.

Sprawy sądowe.
— W d. 26 b. m. odbędzie się ostateczna 

rozprawa przed sądem przysięgłych Karola 
Leo oskarżonego o kradzież rogu wielickiego.

—  W d. 27 b. m. odbędzie się w Wiedniu 
rozprawa ostateczna w procesie Hacklera, któ­
ry zamordował własną matkę za to, że mu 
nie chciała dać 2 złr.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Renta złota notowana już jest wyżej o 

4 złr., jak ją  rząd wypuścił.
— Stosunek srebra do złota prawie już 

przyszedł do normalnego stanu, stoi on jak 
1 : 16,72.

— Według pewnych wiadomości, budowa 
kolei żelaznej Munkacz-Stryj, rozpocznie się 
z pewnością w tym roku.

— Cement nieznanego dotychczas rodzaju, 
wynalazł technolog petersburski p. Andrejew- 
ski. Wynalazek ten wielki może oddać usługi 
w budownictwie, przez zupełne zabezpieczenie 
ścian od wilgoci. Powłoka, o której mowa, 
nadaje ścianom pozór lśniącego różnobarwne­
go marmuru, przez co ich malowanie staje 
się zbytecznem. Pan Andrejewski ma podobno 
w Petersburgu, założyć wkrótce fabrykę tego 
cementu.

— W listopadzie 1876 r. wyrobiono w 429 
gorzelniach galicyjskich ogółem 3,077,264'/2 
opodatkowanych stopni alkoholu, a w 217 bro­
warach wywarzono ogółem 58,681 hektoli­
trów piwa.

W tymże miesiącu wyrobiono w dwóch cu­
krowniach galicyjskich, a mianowicie w Ujściu 
biskupiem i w Sędziszowie 5,080,762 kilogr. 
cukru z buraków surowych i 50,085 kilogr. 
cukru grudkowego płynnego.

Ostatnie wiadomości.
Kraków. Rada miejska na wczorajszem po­

siedzeniu, po długiej dyskusyi przyjęła wnio­
ski komisyi sanitarnej w przedmiocie staty­

styki, oraz wniosek sekcyi prawniczej, ażeby 
rezygnacyi p. Rzewuskiego nie przyjmować, 
lecz uprosić go aby nadal pozostał w Radzie.

W sprawie tej rezygnacyi zabierali głos 
pp. Deiches i Fink. Pierwszy w właściwy 
sobie nieparlamentarny sposób występował 
przeciwko p. Rzewuskiemu, dowodząc że go 
nie potrzeba w sekcyi ekonomicznej, gdyż go 
się tam wszyscy bali i t. p. Drugi mówca 
p. Fink odparł, że zasługi jakie p. Rzewuski 
dla dobra miasta położył, czynią koniecznem 
przyjęcie wniosku sekcyi.

Sprawozdawca p. Muczkowski oświadczył, 
że traktowanie kolegów w ten sposób jak ie­
go sobie użyć pozwolił p. Deiches jest w wy­
sokim stopniu niestosowne i polecił przyjęcie 
wniosku sekcyi, co też jak  już powiedzieliś­
my, znaczną większością nastąpiło.

Lwów. Namiestnik Alfred hr. Potocki przy­
był wczoraj rano pośpiesznym pociągiem do 
Lwowa.

— Dziennikowi Polskiemu donoszą tele­
graficznie z Podwołoczysk, że w Kiszeniewie 
w ubiegłym tygodniu deputacya 500 oficerów, 
żądała od naczelnego wodza, aby ich odesła­
no do domów lub poprowadzono na nieprzy­
jaciela. W. książę miał przyjąć deputacyę 
z wielkim gniewem.

Wiedeń. Hr. Pusłowski mianowany przez 
rząd turecki dyrektorem biura statystycznego 
w Konstantynopolu bawi od kilku dni w Wie­
dniu, gdzie miał konferencyę z posłem ture­
ckim Aleko-baszą.

Pozuań. Dotąd wiadome są stanowczo na­
stępne wybory polskie do sejmu: w okręgu 
poznańskim wybrany p. Turno, w gnieźnień­
skim p. Rogaliński, w kościańskim hr. Żółto­
wski, w śremsko-szredzkim p. Kośmierowski, 
w pleszewskim p. Żółtowski, w odolanowskim 
ks. Radziwiłł.

Konstantynopol. Deputacyę studentów wę­
gierskich przyjmowano bardzo świetnie. T łu­
my ludu witały z entuzyazmem statek wpły- 
wający do Bosforu. Sam sułtan pojawił się 
na balkonie. Deputacya przyjmowaną jest ko­
sztem państwu i danym dla niej będzie ban­
kiet w wielkiej sali Seraskieratu.

— Dnia 15-go stycznia pochmurno, termo­
metr od +  0-2 spadł na +  1-4 C. Baro­
metr wraca w górą; rano dnia 16 o godz. 6ej 
stan jego był 747-3 mili.; termometru — 
2-0 C. W iatr północno-wschodni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 53. 
Zachód słońca o godzinie 4 minut 27.
— Dziś we wtorek Marcella p. i Ottona m. 

Jutro we środę Antoniego opata.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  w kollegium 

Jagiellońskiem otwartą bywa na użytek pu­
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-szej’, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja ­
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w niedzielę 15 centów, w dnie powszednie 30 
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Franciszka­
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lój i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godziniach bez 
płatnie.
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M ag -ro d a  H a r o d o w a  1 6 , 0 0 0  f r .
Wielki medal z ł o ty  p. T. Laroche. — Medal na wystawie miedzynar. 

w Paryżu 1875.

QUINA LAROCHE
E L I X I R  

zawierający wyciąg z trzech gatunków chininy.
W zmacniający, przeciwgorączkowy i powracający siły.

C h i n a  L a r o c h e  je st 
eliksir przyjemnego sm aku , 
wyższość jego i skuteczność 
nad wszelkiemi winami i sy­
ropami z ch in ą , stwierdzone 
zostały doświadczeniem w szpi­
talach przez 20 la t pomyślne­
go użycia przeciw niedostatko­
wi i opadnięciu ze sił, upośle­
dzonemu trawieniu, mozolnemu 
powrotowi do zdrowia, prze­
ciw gorączkom trzęsącym, u- 
porczywym i zadawnionym.

W ym agać należy niżej u- 
mieszczony podpis.

CHINA z m m
w połączeniu szczęśliwem ze 
solą żelazistą, łatwo rozpu­
szczalną, zesubstancyamiwcho- 
dzącemi w skład Chiny L a­

roche pojedyńczej.
Zalecana przeciw niedokrwi­

stości, przyw raca krwi czer­
wone kuleczki, stanowiące siłę 
i piękność krwi n asze j; prze­
ciw błędnicy, upławom , dla 
kobiet po połogach.

W  Paryżu, 22, rue Drootu, 
w W arszawie w składach ma- 
teryałów  aptecznych p p .: Mro­
zowskiego i Gallega, we Lwo­
wie w aptece p. Mikolascha. 

 _____________________ (13-11-

ad a c z k ę
(epilepsyę) l e c z y  listownie 
specyalny le k a r z  Dr Kilisch, 

Nenstadt, w D r e z n i e (Saksonia). 
Przeszło  8 0 0 0  os6b skutecznie wy­
leczonych . (26-13)

Józef Terakowski
introligator

przy Zakładzie »CZASU« 
podejmuje się robót do tego za­
wodu należących; wykleja stare 
księgi i czyści z m óli i kurzu 

biblioteki. (37-17)

T E A T R  K R A K O  M S  14 1 .

W e Wtorek dnia 16 Stycznia 1877 r.
Komedya w 4 aktach, oryginalnie napisana przez Sewera: (Uwieńczona na 

Konkursie Warszawskim 1876 roku:

POJEDYNEK SZLACHETNYCH
O S O B Y :

P. Podwyszyński.Lord Herwey . .
North Northampton- 

shire Lord Burgley Pan Szymański.
L i d i a .................... Panna Marczello.
L e t t y ....................Panna Csaki.
J u l iu s z ....................Pan Sobiesław.
K i d d .................... Pan Feliksiewicz.
K u if ......................... Pan Morozowicz.

Damy — Panowie — Służba — Dżokeje 
Bzecz dzieje się w pierwszćj połowie bieżącego stulecia 

Brougham pod Londynem, następne w zamku

Początek o godzinie 7.

Trotter . 
Bull . .
Peggy • • 
Pucock . 
Brick . 
Notaryusz 
Służący I 
Służący II

. Pan Jejde.

. Pan Galasiewicz.

. P. Wojnowska.
. P. Wojdałowicz.
. Pan Roman.
. Pan Glikson.
. Pan Bogucki.
. Pan Słonarski. 

Goście.
; — akt I w zamku 
Herwey.

Centralny skład rozsełki

chemika w Bernie.
D ra  Jonh'n Ytite’s

K5 - F L O R I L 1 HE •£>
roślinna esencya do ust, je s t najlepszym środkiem konserwującym zęby 
oddala woń nieprzyjem ną oddechu i daje takowemu miłą świeżość, oddala 
puchlinę i zaradza krwawieniu się dziąseł, nie dopuszcza do karyezy w zę. 
bach i wzmacnia takowe, zapalenia gardła i podniebienia znosi. F lakonik  60 c

D ra  Jonh’a  Yale’s
Proszek zębowy Serail

czyści zęby do tego stopnia, że przez używanie codzienne nietylko tak  
zwany kamień winny na zębach oddalony zostaje , ale naw et glazura 

i białość w racają. Pakiecik 40  c.
D ra Jon'ha Yale’s

I S *  P B O B P T O - A L I V 1 Q  '« M

krople na zęby, gwarantowany środek do prędkiego uśm ierzania każdego 
bólu zębów. 1 etui wraz z przypraw ioną baw ełną 4 0  e. 

T u r e c k i e  p a s t y l h i  t l o  u s t .  * £ |
Pasty lk i do żucia w celu oddalenia nieprzyjemnej woni z ust po paleniu 
tytoniu, po użyciu alkoholicznych napojów, niezbędne w towarzystwach 

lepszych, przy odwidzaniu teatrów, balów itp. Pudełko 40 c.
D ra B orhaver’a  

B S ” Uniwersalny środek prezerwatywny na żołądek. - a S H
T en aromatyczny i silny destilat, je s t środkiem sprawdzonym przy sła­
bym trawieniu i z tego wypływającym braku apetytu i wzdęciom, koń- 
giestom, nerwowym bólom głowy, czkawce, przy katarach żołądkowych, 
Hemoroidach, bladaczce, cierpieniach na robaki, w ogóle we wszystkich 

osłabieniach, które w ypływ ają ze słabego trawienia. F lakon 50 c.
Mullera.

B 5 » Z i o ł o w e  p a s t y l k i  p i e r s i o w e  'Y Y M

znakomity środek, łagodzący przeciw kaszlowi, bólom piersi, ciężkości 
oddechu, kokluszowi, grypie, chrypce i wszystkim drażniącym dolegliwo- 

wościom. Pudełko 30 c.
B S >  P l I I L O R O i l l E  * £ S

(pomada ziołowa), złożona w głównych substancyach z egzotycznych olej­
ków, utrzym uje włosy na głowie i brodzie w pierwotnej piękności i sile, 
przeszkadza tworzeniu się łusek i tworzy włosy na nowo, gdzie takowe 
w ypadły, leczy w krótkim  czasie każdą słabość skórną jakiejkolw iekbądż 
nazwy bez pomocy lekarskiej. Skutki tego preparatu cudowne. 1 elegan­

cka flaszeczka 1 złr.
R S *  O r y e n t a l n e  m l e k o  p i ę k n o ś c i .  * £ i

W ielu zawdzięcza swoją czystą, piękną świeżą, białą cerę jedynie i w y­
łącznie „ oryentalnemu mleku piękności. “ W szystkie na twarzy powstające 
narości lub plamy, jako to : piegi, plamy wątrobiane, węgry, liszaje, czer­
woność, zmarszczki i dziuby po ospie giną w kilku dniach, a świeży 
młodociany rumieniec wraca napowrót. Skutek pewny przy zupełnej nie­

szkodliwości. F laszka 1 złr. 50 c. (15-8J
Jedynie prawdziwy dostać można w e  L W O W I E  u Z y g m u n t a  
i t u c k o r a ,  ap tek .; w  14. l i  t  1 4 0 W I E  u . l ó z e f a  T r a u c z y i i -  
§ h i e g o ,  ap tek .; w  C X E R I M O W C A C I I  u W i l l i .  v .  A l t h . :  

w  S T R Y J U  u Z y g m u n t a  D r ą g o w s k i e g o .  aptekarza.
R edaktor odpow. i wydawca J a n  Kwiatkowski. W drukarni „CZASU'1 Rządca Drukarni Jó ze f Łakociński.


